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Zdarzenia w naszym życiu przypominają także obrazy w kalejdoskopie, gdzie przy każdym obrocie widać co innego, podczas gdy naprawdę mamy stale to samo przed oczyma.

Arthur Schopenhauer 

Parerga i paralipomena 

Tłum. Jan Garewicz

Moją formułą wielkości człowieka jest amor fati; że nie żąda się nic innego, ni wprzód, ni wstecz, po całą wieczność. To, co konieczne, nie jeno znosić, tym mniej zatajać – wszelki idealizm jest kłamliwością względem tego, co konieczne – lecz je kochać…

Friedrich Nietzsche 

Ecce homo

 Tłum. Leopold Staff

Anna

Nie mogę w to uwierzyć. Nawet teraz, kiedy już siedzimy w samolocie, zaraz ruszamy, wracamy do domu. Cały ten wyjazd był jak sen. Niespodziewany, szalony i… Odmienił wszystko, zupełnie wszystko. Zresztą nawet powrót nie jest normalny. Zamierzaliśmy spędzić jeszcze dwa dni w deszczowym Edynburgu, ale… nastała przymusowa zmiana planów. W każdej innej sytuacji nieznany wirus rozprzestrzeniający się z Chin na pewno by mnie przeraził, podobnie jak panika ogarniająca świat czy dodatkowy lot, którym udamy się na Słowację. Ale dzisiaj? Dziś myślę tylko o jednym…

Unoszę lewą rękę, poruszam palcami. Złoto błyszczy, diament się mieni, wciąż tam jest, nie zniknął. Czekam na przebudzenie, bo przecież musi nadejść. Teraz. Lada chwila! A jednak pierścionek zaręczynowy wciąż tkwi na moim palcu serdecznym, nie rozpływa się w powietrzu. Może trzeba go będzie poszerzyć, ale tylko trochę, Ryszard wybrał świetnie, w moim guście, trafił bezbłędnie, dobrze mnie zna. Narzeczeni powinni się dobrze znać i…

Jestem zaręczona.

Oblewa mnie ciepło, mimowolnie się uśmiecham. Szczęście.

Spoglądam na sąsiedni fotel, na swojego przyszłego męża. Poświęcił się dla mnie, nie cierpi podróżować, szczególnie samolotem. To jedyna rzecz, która nas różni, ja uwielbiam podróże. Im dziksze, tym lepiej. Pociąga mnie zwłaszcza Azja, kultury Wschodu, ich historia, sztuka, religie… Zanim się poznaliśmy, zwiedziłam Indie, Tajlandię i Tybet. Sama albo z kumpelą. Potem, kiedy już byliśmy parą, wybrałam się do Nepalu. Ryszard prawie się ze mną wtedy rozstał. Twierdził, że to niebezpieczne, nieodpowiedzialne, ryzykowne, bla, bla, bla. Natomiast mnie nie podobało się, że jest taki zasiedziały, odmawia wspólnych wyjazdów i w dodatku próbuje dyktować, co mi wolno, a czego nie. Niewiele brakowało do zerwania, jednak przeważyło świeże uczucie. Zażegnaliśmy kłótnię, ustaliliśmy zasady. Odtąd tolerujemy nawzajem swoje odmienne podejście do podróży, a w pozostałych kwestiach się dogadujemy. Konsekwentnie, harmonijnie, doskonały match.

Rozumiem, że dla niego Szkocja oznacza wielką wyprawę, podczas gdy dla mnie jest to weekendowy wypad. Jednak doceniam jego starania, bo wiem, że się poświęcił. Z całego serca nienawidzi latać. Oprócz samolotów nie boi się niczego, zdobył mnie właśnie tą swoją odwagą. Pracuje jako instruktor bezpieczeństwa w akademii taktycznej. Ponadto jest dobrze zbudowany, ma symetryczną twarz i tak dalej. Przechyla się do okna, zasłania je szerokimi ramionami i patrzy na pas startowy, spowity już przez mrok. Obserwuje uważnie, jak technicy sprawdzają samolot. Nie wiem, skąd wziął się jego strach przed lataniem. Pewnie choroba zawodowa, w sumie mu się nie dziwię. W domu ciągle czyta o różnych katastrofach, to część jego pracy. Zwłaszcza o pożarach, ale o wypadkach lotniczych też sporo, aż zanadto. A lepiej nie wiedzieć za dużo.

Pomimo to przełamał się, zdobył na romantyczny gest i zaprosił mnie na długi weekend do Edynburga. Z początku nie wierzyłam, że mówi poważnie. A nawet bardzo poważnie, nie chodziło przecież tylko o wspólnie spędzony czas. Na pewno zaplanował wszystko z wyprzedzeniem, bo zabrał mnie tu wbrew mnożącym się wiadomościom o koronawirusie. Wtedy jeszcze nie przejrzałam jego zamiarów, nie przyszło mi do głowy, że coś knuje, oczarował mnie spontanicznością. Zazwyczaj zachowuje się ostrożnie, trzyma dystans, aż do przesady. Mimo zachwytu zastanawiałam się, czy w takiej sytuacji powinniśmy gdzieś wyjeżdżać, przecież nie odebrało mi rozumu. Wydawało mi się to niezbyt rozsądne, tyle że… biletów tanich linii nie można anulować, nie oddaliby nam ani grosza, przepadłaby cała kwota. Poza tym wierzyłam, że wirus okaże się ściemą, wszędzie pisano, że nie ma powodów do paniki, że nie rozwinie się z tego pandemia, bo nawet grypa jest dużo groźniejsza. Wreszcie się więc zgodziłam, zaryzykowaliśmy i następnego dnia wyruszyliśmy w podróż z wiedeńskiego lotniska Schwechat. I to tak, jak staliśmy, prawie bez bagaży.

Po przylocie i zameldowaniu zaliczyliśmy podstawową trasę turystyczną, wszystkie atrakcje instagramowe, zamek na czarnej skale, Royal Mile, Victoria Street, Scott Monument i Calton Hill. Właśnie z Instagrama wiem, jak przeludnione bywa to miasto w sezonie. Jednak teraz, na początku marca, wyglądało inaczej, nie napotkaliśmy tłumu turystów. Przywitały nas pustawe ulice. Mżyło, ciemne ściany domów i piaskowcowy bruk połyskiwały wilgocią. Wiało. Typowa szkocka pogoda, bez słoty to by nie było to. Noc spędziliśmy w hotelu Scotsman z widokiem na ogrody przy Princes Street. Powinnam była się domyślić, że to niespodziewane stężenie romantyczności nie jest przypadkowe. 

I nie było. Rano trochę się rozpogodziło, przestało padać, wiatr ustał. Ryszard stwierdził, że trzeba to wykorzystać na krótką wycieczkę. Zaproponował Fotel Króla Artura, górujące nad miastem wzniesienie, z którego roztaczają się piękne widoki. Dlaczego nie, wciąż niczego nie podejrzewałam. Wybraliśmy się tam po śniadaniu. Po drodze obejrzeliśmy z zewnątrz nowoczesny szkocki parlament, Pałac Holyrood, czyli siedzibę rodziny królewskiej, i ruiny opactwa z XII wieku.

Potem ruszyliśmy wyżej, wprawdzie wzgórze nie należało do wysokich, zaledwie dwieście pięćdziesiąt metrów, ale miało swój klimat. Jest pochodzenia wulkanicznego, zdobią je formacje skalne i masywne kolumny bazaltowe. Zgiełk miasta ucichł w szeleście suchej trawy, co jakiś czas napotykaliśmy grupki turystów. Niebo się zachmurzyło, gnały po nim szare obłoki, powietrze pachniało deszczem, na szczęście nie rozpadało się ponownie. Po niespełna czterdziestu minutach dotarliśmy na szczyt, a panorama okolicy okazała się warta naszego wysiłku. Rozciągała się od olbrzymich mostów poprzez zalew na zachodzie, okrągłe wzgórze North Berwick Law aż po Ochil Hills i wyżyny na horyzoncie. Miasto również widzieliśmy jak na dłoni: szpiczaste wieże, plażę Portobello, pomniki na Calton Hill. Akurat zamierzałam je sfotografować, ale nie zdążyłam…

Ryszard wyciągnął z kieszeni pudełko i uklęknął. Otworzył je i uniósł ku mnie. Wciąż nie rozumiałam, co się dzieje.

Pierścionek, diament, zawrót głowy.

– Wyjdziesz za mnie, Anno?

Szok.

– T-tak – wybełkotałam ze łzami w oczach. Całkowicie mnie odcięło, odleciałam, unosiła mnie fala.

Ryszard wsunął mi pierścionek na palec, moje tętno oszalało, w uszach szum. W oddali brawa garstki turystów, którzy dostrzegli, co się dzieje.

Nawet nie wiem, jak znaleźliśmy się na dole. Ocknęłam się dopiero przy ruinach kapliczki i jeziorze pełnym łabędzi. Ryszard trzymał mnie za rękę i opowiadał coś wzruszonym głosem. Zatrzymałam się, przyciągnęłam go do siebie, pocałowałam. Doskonała chwila, zwieńczenie dotychczasowego życia i fundament przyszłości. Ze szczęścia chciało mi się jednocześnie śmiać i płakać, ale… Rozległ się sygnał dźwiękowy i wyrwał mnie z rozmarzenia. Dogoniła mnie rzeczywistość. Wdycham chłodne, suche powietrze. Siedzę w oświetlonym airbusie A320. Wąskim i niskim. Z głośników sączy się głos kapitana, a za oknami już pociemniało. Przygnębienie, pewien lęk… Wyrwana z cudownych wspomnień, czuję się jak uwięziona w olbrzymiej tubie. Między siedzeniami przechadza się stewardesa. Trzyma nienadmuchaną kamizelkę ratunkową, czeka nas instruktaż bezpieczeństwa przed odlotem, mimo że nikt nie zwraca na tę kobietę uwagi, zresztą nawet nie ma kto zwracać, bo kabina jest prawie pusta. Nocne loty duchów, tak nazywane są te dodatkowe połączenia. Wszystkiemu winien jest wirus, wywołał histerię, media i politycy nagle zmienili narrację o sto osiemdziesiąt stopni i coraz głośniej straszą nas pandemią. Kiedy wylatywaliśmy ze Słowacji, akurat zaczynała się cała ta zawierucha, wracamy dosłownie w ostatniej chwili. Szaleńcze środki ostrożności, nakazy i zakazy. Linie lotnicze odwołują połączenia kursowe i skupiają się na lotach repatriacyjnych zlecanych przez rząd. Wszyscy muszą jak najszybciej wrócić do domów, bo istnieje realne zagrożenie kwarantanną i zamknięciem granic.

Z początku ignorowaliśmy tę sytuację. Wierzyliśmy, że panika rozejdzie się po kościach, unosiliśmy się w różowej bańce. Jednak dziś Ryszard spoważniał. Powiedział, że to wszystko przestaje być zabawne i że lepiej nie czekać, bo utkniemy w Szkocji na długo. Ja wciąż nie doszłam do siebie po zaręczynach, słuchałam jednym uchem, przytakiwałam… Dopiero kiedy jechaliśmy w deszczu na lotnisko, zrozumiałam, że to nie przelewki. Nieprzyjemne zderzenie z rzeczywistością mnie rozdrażniło, ale kiedy przeczytałam najnowsze wiadomości, przyznałam Ryszardowi rację. Świat zwariował, we włoskim Bergamo szpitale pękają w szwach, podobno masowo umierają w nich ludzie. Nie wiem, czy to prawda, ale lepiej odpuścić sobie dwa dni pobytu, niż potem utknąć na lotnisku i zepsuć w ten sposób wszystkie tutejsze przeżycia i wspomnienia. Wyczytałam, że loty repatriacyjne odbywają się dość chaotycznie, niektóre wypełniają się do ostatniego miejsca, a inne są prawie puste, ponieważ ogłaszają je w ostatniej chwili. Jakiś podróżnik pisał nawet, że wracali z Moskwy boeingiem zaledwie w sześciu.

Nasz airbus wyglądał podobnie, aż trudno było uwierzyć, że zaraz wystartujemy. Rozejrzałam się, ludzie siedzieli to tu, to tam, widziałam nie więcej niż dziesięć czy piętnaście głów. Może dlatego tak mało, że większość lotów została skierowana do Schwechatu, natomiast ten do Bratysławy podobno był już ostatni. Zatem albo zostało tu naprawdę niewielu Słowaków, albo nie dowiedzieli się o tym połączeniu z powodu wszechobecnego chaosu.

Stewardesa rozpoczęła instruktaż. Ryszard obserwował ją w skupieniu. Widziałam, że się denerwuje. Pochyliłam się ku niemu, pogłaskałam go po głowie i ramionach. Wprawdzie siedzenie uciskało mnie w bok, ale nie zwracałam na to uwagi, to dziadostwo jest niewygodne we wszystkich pozycjach. Nie wiem, dla kogo produkowane są te fotele, ale na pewno nie dla istot z ludzką anatomią.

– Podczas startu proszę nie odpinać pasów – podkreśliła stewardesa.

Automatycznie sprawdziłam swój. Zauważyłam, że muszę go bardziej zacisnąć, ale miałam na to jeszcze sporo czasu.

– Wszystko w porządku? – szepnęłam Ryszardowi do ucha.

– Starty są najgorsze.

– Wiem, wspominałeś.

– Ludzie stresują się lądowaniem, ale w porównaniu ze startem lądowanie to bułka z masłem – wymamrotał.

– Pierwsze dwadzieścia sekund to moment krytyczny, tak?

Spojrzał na mnie, uśmiechnął się i pocałował w usta.

– Nie prowokuj.

– Tylko sprawdzam, czy dobrze zapamiętałam lekcję.

– Jak prymuska. Do większości katastrof dochodzi podczas startu. Przy tak olbrzymim obciążeniu wszystko może się zepsuć, odmówić posłuszeństwa.

– Na przykład silnik?

– Certyfikowana maszyna może wzbić się w powietrze nawet na jednym silniku.

– A gdy zawiodą oba?

– Wszyscy zginiemy.

– Jesteś już spokojniejszy?

– Oczywiście, dziękuję za pomoc.

– Przyjemność po mojej stronie. – Puściłam do Ryszarda oko.

Ucichliśmy, skupiliśmy się na instruktażu. Wyjścia ewakuacyjne, kamizelki ratunkowe pod siedzeniami, maski tlenowe…

Próbowałam zaciągnąć pas. Walczyłam z metalową sprzączką, bo się zacięła.

– Czy mogę się przysiąść? – usłyszałam głos z przejścia.

Uniosłam wzrok i mimowolnie zmarszczyłam czoło.

Przede mną stał młody chłopak, dwudziestolatek. Brunet z zarośniętą bladą twarzą i podkrążonymi oczami. Niespokojnie przestępował z nogi na nogę, rozbiegany wzrok, wyglądał na wyczerpanego. Na ramieniu miał sportową torbę, zaciskał dłoń na jej pasku, a z rękawów wystawały mu tatuaże na przedramionach.

Jakby wyrósł spod ziemi, bo wcześniej go nie widziałam. Ani w samolocie, ani podczas procedur lotniskowych. Pewnie wsiadł w ostatniej chwili, uprosił personel, żeby wpuszczono go na pokład.

– Słucham? – Rozejrzałam się po tych wszystkich wolnych miejscach wokół. Miałam nadzieję, że zrozumie moją aluzję.

– Czy mogę się przysiąść? – powtórzył. – Proszę cię.

Wpatrywał się we mnie, natarczywie, niemal błagalnie. Nie rozumiałam, o co mu chodzi. Niepokoiły mnie jego rozszerzone źrenice.

Ryszard też zauważył intruza i właśnie nabierał powietrza, by posłać go w diabły, ale złapałam go za rękę i ścisnęłam na znak, żeby się wstrzymał.

– Może boi się latać jeszcze bardziej niż ty? – powiedziałam po cichu.

Ryszard uniósł brwi, milczał, spojrzał na nieznajomego. – Numer miejsca masz na bilecie. – Uśmiechnęłam się lekko, żeby moja odmowa nie wybrzmiała zbyt stanowczo. Jak by nie patrzeć, to przecież rodak. Spytał grzecznie, choć o coś głupiego.

– Wstyd przyznać… – zakłopotany potrząsnął głową – ale podczas lotu… nie lubię siedzieć sam.

Miałam nadzieję na dwie i pół godziny z moim narzeczonym, tylko my dwoje wysoko w przestworzach. Trzy fotele obok siebie, przejście i kolejne trzy puste. Jeśli przysiadłby się do nas ten dziwak, zostałabym uwięziona między nim a Ryszardem, a taka wizja mnie nie kusiła, choć przecież jestem dobrym człowiekiem, czasem wręcz aż za bardzo. Warto dbać o swoją karmę, ale bez przesady.

– Usiądź tam, jeśli chcesz. – Wskazałam miejsce po drugiej stronie przejścia. – Chcemy mieć trochę prywatności, sorry.

Chłopak zacisnął zęby, przez moment się wahał, ale potem skinął głową.

– Dzięki, to też blisko.

– Aż za bardzo – mruknął Ryszard.

Chłopak nie zareagował i opadł na fotel, który mu wskazałam. Torbę rzucił obok, przeczesał dłonią włosy, a twarz wykrzywiła mu się w grymasie. Nagły odruch, jakby zaraz miał się rozpłakać. Zaciskał szczękę, żeby się opanować. Nie zapiął pasa bezpieczeństwa, ignorant, myślami był gdzie indziej.

– Przesiądziemy się? – zaproponował Ryszard. – Z tym gościem jest coś nie w porządku.

– Olej go. Stresuje się lotem.

– Samolot jest prawie pusty, możemy usiąść, gdzie się nam żywnie podoba.

– Jeśli zrobi się nieprzyjemny, przesiądziemy się.

– Mnie już wydaje się nieprzyjemny.

– Jeśli cię wkurza, to lepiej…

Rozległ się gong, maszyna była gotowa do startu. Stewardesa po raz ostatni sprawdziła, czy wszyscy pasażerowie są przypięci. Zatrzymała się przy chłopaku obok nas, upomniała go. Miałam nadzieję, że wyśle go na miejsce podane na bilecie, ale było jej całkowicie obojętne, gdzie kto siedzi, dokładnie tak, jak przepowiedział to Ryszard. Kazała tylko zapiąć pas i włożyć torbę do przestrzeni bagażowej nad głowami, chłopak to zrobił, ale wciąż wyglądał na nieobecnego duchem. Dziwak, oby nie odbiło mu podczas lotu. Pocieszałam się myślą, że przeszedł przez kontrolę, więc nie ma przy sobie żadnych ostrych przedmiotów, oczywiście o ile pracownicy lotniska sumiennie wykonywali swoje obowiązki.

Stewardesa poprosiła przez głośniki o podniesienie rolet, żeby przy starcie nie zasłaniały okien. Musieliśmy też ustawić oparcia foteli w pozycji pionowej i złożyć plastikowe stoliki. W samolocie zgasły światła, dobrze to znam, powinnam być już przyzwyczajona, lecz mimo to moje tętno przyśpieszyło. Ja również nie przepadam za startami.

Silniki zaczęły huczeć, airbus ruszył, rozpędzał się. Gdzieś z dołu, spod podłogi, dobiegał dziwny dźwięk. Wysoki, piskliwy ton, po chwili przechodzący w przerywany sygnał. Nigdy nie spotkałam się z czymś takim, więc zaniepokojona spojrzałam na Ryszarda.

– Słyszysz? Czy to normalne?

– To pomocnicza jednostka zasilająca, czasem głośna w airbusach – ocenił. – Czy to nie ty powinnaś uspokajać mnie, podróżniczko?

– Nikt nie jest doskonały – odparłam i spojrzałam na pierścionek zaręczynowy.

Zrozumiał dowcip, roześmiał się, chwila rozluźnienia.

Samolot nagle przyśpieszył, oboje odruchowo się napięliśmy. W ciemności za oknem migała sygnalizacja świetlna, tworząc przy tej prędkości jasną smugę. Huk, nieprzyjemny nacisk, jechaliśmy coraz szybciej.

– Osiągniemy trzysta kilometrów na godzinę – mówił Ryszard, żeby trochę rozproszyć mój lęk. – I to przed punktem V1.

– Brzmi seksownie. Czy to coś w stylu punktu G?

– W pewnym sensie. Punkt graniczny, w którym zaczyna się unosić dziób. Od tej chwili nie da się już zatrzymać startu.

– I wtedy zaczyna się to krytyczne dwadzieścia sekund?

– Tak.

– Zatem powodzenia, panie Kubisz.

Ryszard wziął mnie za rękę, nasze palce się splotły.

– Powodzenia, przyszła pani Kubisz.

Jeszcze przez chwilę mknęliśmy, a potem airbus odkleił się od pasa startowego i pod ostrym kątem wzbiliśmy się w powietrze.

Ścisnęło mnie w żołądku, przygryzłam wargę, oddychałam głęboko. Nic się nie dzieje, jest dobrze, powtarzałam w myślach. Próbowałam obserwować swoje odczucia z dystansu, jak podczas medytacji. Niezbyt mi to wychodziło. W Tybecie szło mi znacznie lepiej.

Nagle silniki straciły ciąg, miałam wrażenie, że spadamy. Ścisnęłam rękę Ryszarda, a jednocześnie zawstydziła mnie ta moja histeria. Nie rozumiałam, dlaczego tak to przeżywam, przecież startowałam wcześniej wiele razy. Może to przez zaręczyny, przedwczesny wylot i groźbę pandemii. Emocje całkowicie mnie rozstroiły, oddałam im zbyt dużą władzę.

– Na wysokości około trzystu metrów odpuszczają trochę silnikom, żeby je oszczędzać – wyjaśnił znów Ryszard. Wprawdzie spokojnie, ale jednak wyczuwałam w jego głosie stres.

Samolot wrócił do pozycji poziomej, a potem lekko się przechylił, czułam, że skręca.

– Po schowaniu podwozia piloci dostosowują ułożenie klap. Wiąże się to z chwilową zmianą mocy silnika, nachylaniem, zmianą wysokości…

Kiwałam głową, jakby wtajemniczał mnie w jakieś mistyczne sekrety. Przytuliłam się do niego, przez okno widziałam świecącą pajęczynę Edynburga. Znikała mi z oczu, oddalaliśmy się, pod nami zionęła coraz większa głębia.

Rozległ się sygnał i padła informacja, że osiągnęliśmy wysokość trzech tysięcy metrów, co oznaczało, że możemy już korzystać z dozwolonych urządzeń elektronicznych. Lampy na pokładzie zaczęły się włączać, a ja wreszcie poczułam ulgę. Przeżyliśmy krytyczne dwadzieścia sekund, najgorsze za nami, a przed nami ponad dwie godziny luzu.

Powoli się wznosiliśmy, hałas cichł, uspokoiłam się. Niektórzy pasażerowie zaczęli rozmawiać, z tyłu dobiegał stłumiony śmiech.

Przez kilka minut tak po prostu siedziałam, relaksując się i delektując bliskością narzeczonego. Monotonny dźwięk silników prawie mnie uśpił, opadały mi powieki. Ogarnęło mnie zmęczenie, którego dotychczas nawet sobie nie uświadamiałam, nie zwracałam na nie uwagi. Czułam się spokojna, a jednocześnie wyczerpana, te stany bynajmniej się nie wykluczają. Zresztą moje zmęczenie wcale mnie nie dziwiło. Czytałam gdzieś, że intensywne szczęście działa jak stresor. Potrząsnęłam głową, nie chciałam zasnąć, więc musiałam się czymś zająć.

– Jesteśmy jeszcze nad lądem czy już nad morzem? – spytałam.

Ryszard nie odpowiedział. Spojrzałam na niego. Głowę miał przekrzywioną, usta rozchylone, cicho pochrapywał. No świetnie! Ja się starałam nie zasnąć, a on… Poczułam rozczarowanie, krótki impuls. Szybko się jednak opanowałam, a nawet trochę zawstydziłam. Przecież należał mu się odpoczynek, miał na głowie więcej niż ja. W tajemnicy zorganizował cały wyjazd, zdobył się na lot samolotem i oświadczyny. Kto wie, która z tych rzeczy była dla niego trudniejsza. Natomiast ja od wejścia na Fotel Króla Artura byłam całkowicie bezużyteczna. Pierścionek mnie oczarował, nie liczyło się nic innego. Świat gdzieś odleciał, przestał istnieć. Ten nocny wylot też zorganizował Ryszard. Załatwił wymianę biletów, nie musieliśmy nawet dopłacać. Przyglądałam się jego olbrzymim ramionom, wyraźnie zarysowanej żuchwie i kościom policzkowym. Był dokładnie takim facetem, jakiego pragnęłam, jakiego sobie wymarzyłam, zresztą te cudowne zaręczyny też. Niespodzianka za granicą. Wszystko mi się ziściło, to wręcz niewiarygodne. Naprawdę jak we śnie.

I od razu, bez ostrzeżenia, ogarnęły mnie wątpliwości. Wzdrygnęłam się, serce zaczęło walić, wyschło mi w ustach. Czy postąpiłam właściwie? Czy podjęłam dobrą decyzję? Wydawało mi się, że tak, byłam niemal pewna, niemal…

A jeśli nie?

Chodziliśmy ze sobą niecałe dwa lata. Czy zdążyliśmy się poznać? Ufałam mu, całkowicie i bezgranicznie, ale co, jeśli się sparzę? To atrakcyjny facet. Widzę, jak patrzą na niego kobiety, kiedy idziemy przez miasto. Dzisiejsze czasy, Instagram, Tinder… Zbyt wiele pokus, nikogo nie da się upilnować. Przed nim byłam w tylko jednym poważnym związku, a po przygodach opowiadanych przez kumpele wręcz trudno uwierzyć, że spotkało mnie takie szczęście i że wygrałam jackpot już przy drugiej próbie.

Trochę brakuje mi pewności siebie. Nie jestem brzydka, ale też nie wyglądam jak modelka. Bardzo szanuję swoją wolność, to dlatego pracuję jako freelancerka, dlatego uwielbiam dalekie podróże. Miałam jeszcze wiele planów: odwiedzić tak wiele miejsc, tak wiele przeżyć, wielu rzeczy spróbować…

Zaręczona. Niespodziewanie, w chwilę. Definitywność tego momentu mnie przytłaczała, nie pozwala zaczerpnąć powietrza. Gdzieś wokół już krążyła panika, moja stara znajoma.

Zaręczyny to zmiana. Poważna i zasadnicza. Z jednej strony oparcie, intymność, ale z drugiej… Obciążenie, utrata swobody, odpowiedzialność, już na zawsze…

Co teraz? Jak to będzie?

Przyłapałam się na tym, że mimowolnie kręcę pierścionkiem zaręczynowym. Ślizgał się po gładkiej skórze, trzeba go będzie rozszerzyć, trochę mnie uwierał.

– Wszystko w porządku? – spytał głos z drugiej strony przejścia.

Zaskoczona spojrzałam na siedzącego obok chłopaka. Zapomniałam już o jego obecności. Gapił się na mnie, przechylił głowę, próbując się domyślić, co przeżywam.

– Ja też boję się latać. – Na jego ustach pojawił się wymuszony uśmiech.

Skinęłam głową, nie zamierzając niczego wyjaśniać. Niech sobie myśli, co chce.

– Eryk. – Przedstawił się i wyciągnął do mnie dłoń.

Zaczęłam żałować, że nie posłuchałam Ryszarda. Powinniśmy byli się przesiąść. Teraz nie będę go budzić w tym celu, zasługuje na odpoczynek. Poza tym wyszłabym na niezdecydowaną kwokę.

– Alena. – Schowałam się za swoim pseudonimem podróżnym; tarczą chroniącą mnie przed natrętami. Ale nie uścisnęłam dłoni tego chłopaka. Jeśli się obrazi, tym lepiej.

Jego oczy się zamykały, na chwilę zastygł, ale postukiwał stopą w podłogę. Wciąż, kompulsywnie, bez przerwy.

– Miło cię poznać, Aleno – odparł wreszcie, z naciskiem na imię, jakby wyczuł, że skłamałam.

Odwróciłam twarz w nadziei, że odczyta ten gest jako zakończenie naszej wymuszonej rozmowy.

– Byliście na wycieczce? – Nie odpuszczał.

Albo nie zrozumiał mojego zachowania, albo je zignorował. Typowy facet. Drażnił mnie jego przyjazny głos, dźwięczał w nim fałsz. Natrętny jak spam. Najwyraźniej chodziło mu coś konkretnego, już od początku, kiedy chciał się przysiąść. Tylko o co? Przecież widzi, że jestem z chłopakiem, właściwie z narzeczonym. Miał szczęście, że Ryszard zasnął, bo na natarczywość reaguje zazwyczaj bezkompromisowo.

Już chciałam coś odwarknąć, ale z pomocą przyszedł mi przypadek. Przez przejście przedzierał się akurat otyły pasażer, sapał, przytrzymując się kolejnych siedzeń. Ohydny widok, ale akurat w tej chwili bardzo mi na rękę. Sama lepiej nie ucięłabym tej pogawędki.

Oparłam się o przyszłego męża, położyłam mu głowę na ramieniu. Wyglądałam przez okno, za którym czerniał mrok. Lecieliśmy na wschód, a jednocześnie w coraz głębszą noc. Przymknęłam oczy, było bardzo romantycznie. Już nie przeszkadzało mi, że zasnę. Wdychałam zapach Ryszarda, od pierwszego spotkania podobało mi się, jak pachnie. Spotkaliśmy się podczas… Właściwie to nieistotne, gdzie dokładnie, liczy się teraźniejszość. Palcami musnęłam jego przedramię i biceps, delikatnie, żeby go nie obudzić. Podniecała mnie jego siła, potrzebowałam jej, choć uważam się za kobietę niezależną. Jedno nie wyklucza drugiego, nie przemawia do mnie modna fala woke, odrzucająca wszystko, co męskie. Podobają mi się porządni faceci, nie cwaniacy, pseudokoledzy jak ten, co siedzi obok. Sneaky fuckers czy jakoś tak, widziałam o tym kilka filmików na YouTube. Zapadałam się, myśli błądziły w coraz dziwniejszych rewirach, niepotrzebnie krążyły wokół pierdół. Utknęłam gdzieś między snem a jawą, tracąc poczucie czasu. Na pięć minut, piętnaście, na godzinę?

Przez huk silników przebiło się znajome sapanie. Ponadgabarytowy pasażer wracał z toalety. Znów całą swoją wagą opierał się o oparcia, również o moje. Tuż potem owionął mnie owocowy smród, wyrwał mnie z półsnu. Otworzyłam oczy i od razu zmrużyłam je od światła, akurat wpadliśmy w niewielkie turbulencje. Na pewno jesteśmy już nad Morzem Północnym. Jeszcze przelecieć nad Holandią, Niemcami i Czechami, a potem… Kto wie, co czeka nas w kraju, ale chyba nic ciekawego. Prawdopodobnie trafimy na kwarantannę. Opowieści, które czytałam w internecie, brzmiały dość strasznie. Lecz najbardziej obawiałam się wybuchu pandemii i lockdownów, o których już się mówi. Co jeśli zaczną u nas masowo umierać ludzie, tak jak dzieje się to już w Chinach i we Włoszech? Co jeśli wbrew zapewnieniom Światowej Organizacji Zdrowia wirus rozpanoszy się na całym świecie?

Po raz pierwszy pojęłam w pełni powagę sytuacji. Dotychczas zaskoczenie zaręczynami zagłuszało wszelkie obawy. Teraz fotel zaczął mnie dziwnie uwierać. Nawet samolot nie jest przecież bezpieczny. Tu też ktoś może roznosić chorobę. Każdy, nawet ja, bo podobno okres inkubacji wynosi dwa tygodnie, ale w tym czasie już można zarażać innych. Wcześniej tak o tym nie myślałam, dopiero teraz dotarło do mnie, co to oznacza. We Włoszech już wprowadzono nakaz noszenia maseczek. Nas też to czeka. Od przyszłego tygodnia będą obowiązkowe. Niewyobrażalne, nigdy wcześniej czegoś takiego nie przeżyłam.

To wywołało we mnie atak strachu. Dotychczas chyba zbierał siły, trzymał się w ryzach, by uderzyć z pełną mocą. Rozejrzałam się. Nie było dokąd uciec. Wąski kadłub airbusa, dziesięć tysięcy metrów nad morzem, za oknami bezkresna ciemność. Lęk, oznaki klaustrofobii. Mogłabym wstać i pójść do toalety, ale tuż po tym owocowym pasażerze niezbyt kusiła mnie ta opcja. Zaciskałam zęby, w dłonie wbijałam paznokcie. Dobrze to znam. Jeśli czegoś zaraz nie zrobię, lęk przerodzi się w panikę. Nie nawiedza mnie często, ale jeśli już, to na całego. Poddusza, zaczynam się pocić.

No trudno. Postanowiłam odczekać jeszcze kilka sekund i obudzić Ryszarda. Jeszcze nie wie, na co mnie stać, więc niech zobaczy, w co się pakuje. Wahałam się, walczyłam ze sobą, nie chciałam pokazywać, jak tracę nad sobą kontrolę. Nie znosi słabości, mało czym brzydzi się bardziej. Z trudem przełykałam ślinę, wstydziłam się za siebie. To nie jest bezpośrednie zagrożenie – powtarzałam sobie w duchu. Skup się na oddychaniu, nie pozwól emocjom tobą zawładnąć, tylko je obserwuj. Kiedy siedzę na poduszce do medytacji, działa to niezawodnie. Tyle że teraz, kiedy najbardziej potrzebowałam takiego podejścia…

Jakiś dziwny dźwięk… Uświadomiłam sobie, że słyszę go już od dłuższego czasu. Nieprzyjemne stukanie czy chrobotanie. Z pewnością dochodziło z bliska, w przeciwnym razie zostałoby zagłuszone przez silniki. Nieznane odgłosy w samolocie nie zwiastują niczego dobrego, ale o dziwo mnie uspokoiły, bo oderwały uwagę od szalejącego we mnie sztormu.

Co tak stuka? Dźwięk rozlegał się z lewej strony. Spojrzałam tam, zagadka się wyjaśniła. To Eryk. Na szczęście na mnie nie patrzył, zajmował się czymś innym. W dłoniach dzierżył jakąś tubę, trzymał ją przed twarzą i zaglądał do niej jednym okiem. Około dwudziestocentymetrowy przedmiot lekko pobłyskiwał, był z metalu, przypominał monokular, jednak na jego końcu znajdowała się głowica, którą Eryk powoli przekręcał, wywołując te ciche dźwięki.

Obserwowałam go, ciekawość wyrwała mnie z objęć lęku, przynajmniej na chwilę się uwolniłam. Nie tylko dlatego, że ten chłopak robił coś dziwnego, niezwykłego, czego jeszcze nigdy nie widziałam podczas lotu. Na jego twarzy rysowały się różne emocje, całe spektrum. Przez moment wyglądał na zaintrygowanego, potem nagle wzdrygał się przestraszony, a po chwili znów przykładał oko do przyrządu, powoli i bardzo ostrożnie. Przekręcał głowicę i ogarniało go zdziwienie, wydawało się, że nie rozumie tego, co widzi. Uśmiechał się lekko, a sekundę później zaciskał wargi i wstrzymywał oddech. Trzęsły mu się ręce, nawet pisnął, chyba ze strachu. Z tym gościem serio było coś nie halo. Ryszard miał rację.

Dokładnie w chwili, w której to pomyślałam, odsunął tubę od oka i zerknął wprost na mnie. Nie zdążyłam się odwrócić, nasze spojrzenia się spotkały. Wyrzucałam to sobie w duchu, wpakowałam się.

Chłopak nachylił się ku mnie i spytał z uśmiechem:

– Chcesz zobaczyć coś ciekawego? – Uniósł swój tajemniczy przedmiot.

– Co to?

– Kalejdoskop.

Życie jest niczym wciąż kręcący się kalejdoskop. Wystarczy niewielka zmiana, a wszystkie kształty się przegrupowują. Nagłe skojarzenie z książki o medytacji.

– Pewnie kojarzysz z dzieciństwa – kontynuował Eryk. – To taka zabawka z lusterkami i kolorowymi szkiełkami. Kiedy patrzysz do środka i ruszasz głowicą, szkiełka się przesypują, tworząc symetryczne obrazy.

– Wpuścili cię z tym do samolotu?

– A myślisz, że skonstruuję z tego bombę?

– Nie – skłamałam, bo owszem, właśnie to przyszło mi do głowy.

– Też nie byłem pewien, czy się uda. Lunety i tego typu rzeczy są dozwolone, ale dokładnie sprawdzane.

Podał mi tubę, a ja bez namysłu po nią sięgnęłam. Popełniałam jeden błąd za drugim, nie powinnam była nawet rozmawiać z tym chłopakiem. Ale uświadomiłam to sobie zbyt późno.

Trzymałam w dłoni metal, chyba mosiądz. Zaskoczyła mnie jego waga.

– Jak to działa?

– Tego nikt nie wie.

– Serio?

– To wyjątkowy kalejdoskop. Może nawet nie powinnaś do niego zaglądać.

– A na czym polega jego wyjątkowość?

– Tego nie da się wytłumaczyć. Zajrzyj, to zobaczysz. Na własne ryzyko.

Bardzo zabawne, chyba naczytał się poradników podrywania kobiet. Obracałam kalejdoskop w palcach, oglądałam go ze wszystkich stron. Sprawiał wrażenie starego, Bóg wie skąd. W jaki sposób ten chłopak wszedł w jego posiadanie? Może komuś zwinął, pomyślałam automatycznie. Czy to moje uprzedzenia? Jestem niesprawiedliwa? Czy może moje podejrzenia są uzasadnione?

Mosiężną tubę pokrywała patyna, zdobiły ją wyrzeźbione ornamenty. Na obrotowej głowicy widniały symbole, których nie potrafiłam odczytać, wyglądały jak nieznane mi pismo. Właściwie nie wiem nawet, czy rzeczywiście był to mosiądz, bo przecież on jest przyjemny w dotyku, a ten metal wydawał mi się zbyt gładki i wciąż zimny pomimo ciepła moich dłoni.

Uniosłam wzrok, spojrzałam na Eryka. Widziałam, że obserwuje mnie w napięciu, niemal pazernie. Wzdrygnęłam się z obrzydzenia, poczułam impuls, żeby szybko pozbyć się tego przedmiotu.

– Skąd go masz? – warknęłam, nie kryjąc rozdrażnienia.

– Znalazł mnie tak, jak teraz ciebie.

Zamierzałam oddać mu ten dziwny kalejdoskop, wcale do niego nie zaglądając.

Zacisnęłam na nim obie dłonie, uniosłam go do twarzy.

Dlaczego to robiłam? Nie rozumiałam.

Eryk się uśmiechnął. Jego twarz się rozluźniła, jakby poczuł ulgę.

Nie ma mowy, żebym zajrzała do środka. Nie jestem aż taka głupia. Trzęsłam się z obrzydzenia, nie wiedziałam, co robię. Palce miałam wilgotne, ciężka tuba się w nich ślizgała, postukując o pierścionek zaręczynowy.

Nie zaglądaj, nie możesz! – krzyczała we mnie intuicja. Coś tu nie gra, coś…

Przyłożyłam tubus do oka, spojrzałam przez soczewkę, pokręciłam głowicą.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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Scenarzysta serialowy postanawia spędzić Boże Narodzenie
w górskiej chacie, by uciec od problemów w domu i w pracy.
Jedno pozornie niegroźne zdarzenie zmienia jego pobyt
w cyklon porywający głównego bohatera i czytelników!

Jozef Karika – autor thrillerów, horrorów i powieści sensacyjnych,
laureat wielu nagród literackich, najpopularniejszy
pisarz słowacki. Jego powieść Szczelina przekroczyła nakład
stu tysięcy egzemplarzy. Stała się najpopularniejsza książka
w historii literatury słowackiej i zdobyła trzecie miejsce
w plebiscycie Lubimyczytac.pl na Książkę Roku w kategorii
horror.
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Trybecz, pasmo górskie na Słowacji. Od dziesięcioleci krążą
o nim legendy z powodu tajemniczych zaginięć. Niektóre
ofiary zostały znalezione martwe. Niektóre zniknęły bez śladu.
A jeszcze inne powróciły – ranne i niezdolne do życia.
Igor zdobył tytuł magistra. Po pięciu latach wreszcie może
zacząć karierę jako… robotnik budowlany. Na swojej pierwszej
budowie odkrywa tajemniczy sejf. Znajduje w nim płyty
gramofonowe sprzed kilkudziesięciu lat. Słyszy na nich głos
człowieka, który przez ponad trzy miesiące błąkał się w górach
Trybecza.

Legenda, mistyfikacja czy przerażająca rzeczywistość?


Świetna powieść najpopularniejszego słowackiego pisarza.
Jozef Karika staje twarzą w twarz z legendą Trybecza.


Szczelina zdobyła najważniejszą słowacką
nagrodę literacką ANASOFT LITERA w kategorii
NAGRODA CZYTELNIKÓW!
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Horror 2017 roku według wielkibuk.com

Jożo Karsky wraca do domu rodziców po rozpadzie kilkuletniego
związku. Na peryferiach Rużomberka czeka na niego
pusty pokój dziecięcy, stare kasety wideo, mróz i wspomnienia.
Mnóstwo wspomnień. Kiedy w okolicy zaczynają ginąc
dzieci, budzą się demony przeszłości.

Jedna z najpopularniejszych słowackich książek ostatnich lat.
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Jozef Karika, słowacki mistrz grozy, nie zwalnia tempa, wręcz
przeciwnie! Zabiera nas w szaleńcza jazdę. I to do Polski! Nie
możecie tego przegapić!

Nudny sobotni wyjazd służbowy. Opuszczony parking przydrożny.
A na nim… porzucona kamera samochodowa. Jakie
tajemnice może skrywać?


Odcinek drogi, na którym dochodzi do wielu śmiertelnych
wypadków. Kobieta w czerni, chodząca wzdłuż szosy. Szkolna
miłość. Dorosłe rozczarowania. Tajemnice umysłu.


W tej książce znajdziecie wszystko, za co uwielbiacie
Jozefa Karike!
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Pragnienie – jeden z naszych najstarszych instynktów. Pragnienie przeżycia, choćby kosztem innych. Kosztem wszystkiego. Pragnienie rozmnażania się. Pragnienie… zabijania, jeśli będzie to… konieczne? 

Opowiadania z niniejszego zbioru stanowią całość wraz z opowiadaniami z tomu Głód. Jozef Karika wprawnie łączy wiele fi kcyjnych, historycznych i osobistych wątków, by przedstawić nam zło zamieszkujące słowacką górę Czebrat.
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Głód – jeden z naszych najstarszych instynktów. Głód nami
szadzi i kieruje, determinuje nasze czyny i odczucia. Głód
życia, głód pożywienia, głód miłości, głód posiadania, głód
wiedzy. Głód zabijania, jeśli będzie to… możliwe?

Opowiadania z niniejszego zbioru stanowią całość wraz z opowiadaniami
z tomu Pragnienie. Jozef Karika wprawnie łączy
wiele fikcyjnych, historycznych i osobistych wątków, by przedstawić
nam zło zamieszkujące słowacka gorę Czebrat.
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